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RUCH PEDAGOGICZNY
MIESIĘCZ;NY DODATEK

DO „GŁOSU NAUCZYCIELSTWA LUDOWEGO".
(Wychodzi z Hońcem ltaźdego miesiąca prócz lipca i sierpnia) .

. Intuicya a inteligencya.
Po przez całą hisloryę myśli ludzkiej przewija się zagadnienie

o rzekomej antytezie pomiędzy inteligencyą, jako dostępnym dla my­
ślącego ogółu środkiem pośredniego i melodycznego dochodzenia do
prawdy, a intuicyą, jako rzadkim darem bezpośredniego i rzutowego
niejako ujmowania prawdy, którym wyjątkowe tylko umysły bywają
obdarzone. vV ostatnich czasach słynny filozof francuski Bergson
nadał temu zagadnieniu n\lwrJ, oryginalną formę i znalaz.łdlań nowe,
aczkolwiek błędne rozwiązanie, a że kwestya sama posiada, dla pe­
dagogów zwłaszcza, niezmiernie doniosłe znaczenie, więc nie będzie
może zbytccznern na famach pisma pedagogicznego wyświetlić, cho­
ciażby tylko w zasadniczych rysach, jak Bergson pytanie Io stawia i roz­
wiązuje i jak, w naszem przekonaniu, postawić je i rozwiązać należy.

Bergson przyjmuje za punkt wyjścia pogląd wypowiedziany już
przez Heraklita, że "istnieje rzeczywistość zewnętrzna, bezpośrednio
dana duchowi naszem u.: a mianowicie ruch, ruchomość, że niema
rzeczy gotowych, lecz jedynie neczy, które się stają; niema stanów
stałych, są tylko zmienne słany". Pogląd ten Bergson uzupełnia roz­
ważaniem, jakim jest stosunek naszej inleligencyi do owej ruchomo­
ści w jej bezustannym przepływie i przychodzi do wniosku, że inte­
Iigeneya ludzka, rozwijana przcdewszystkiem w celu praktycznym,
a mianowicie w celu najlepszego przystosowania się do otaczających
nas ciał stałych przyrody martwej, nie jest zdolną do bezpośredniego
ujęcia owej ruchomości, sta 110 wiacej istotę wszelkiego bytu.

Radzi sobie przeto inteligencya w ten sposób, że przy pomocy
stałych, szernatycznych symboli pojęciowych rozkłada rzekomo ruch,
a właściwie tylko drogę, po której ruch jakiś się odbywa, tylko prze­
strzeń przez len ruch przebytą, na cały szereg przestanków, na cały
szereg momentalnych zatrzymań się poruszającego się ciała i usiłuje
w ten kinematograficzny niejako sposób odbudować rzeczywisty ruch
przez analizę wzajemnego stosunku pomiędzy jednym momentem za­
trzymania się poruszającego ciała a następnymi momentami.

Taki sposób rozpatrywania ruchu, jakkolwiek nie odtwarza go
w całej jego pełni i ciągłości, jednakże oddawał' i oddaje niepospo­
lite us-ługi, lecz tylko, jak twierdzi Bergson, przy badaniu przyrody
martwej, gdzie wskutek niezmienności pierwiastków chemicznych
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i chemicznych związków można przyjąć za podstawę, i_ż ":szell~ie
przebiegi zjawiskowe są w _przejawac_h swyc_h s~ałe: W tej _łez dzie­
dzinie nietylko możliwem jest przew1dywnm~ 7:.1nwisk, lecz I dcpusz­
czalnym jest tak zwany deterministyczny ~wrntopogl_ąd, polega.1ący
na tern, że skoro ogól zjawisk jest ściśle związany ła?cuchem prz)'.­
czyn i skutków, to i najdalsze nawet następsiwa będą Jak gdy_by og_m­
wami teao łańcucha a forma i miejsce tych ogmw dadzą się z gory
określić ;v każdym ~vypadku, w którym dolHa_dni~ jesteśmy w ~ta~ie
zdać sobie sprawę z charakteru wszystkich działających czynmkow,
ich kierunku i należenia. '

O ile jednak \v zakresie przyrody martwej i°:telig_encya przy
pomocy owych szematów pojęciowych dOJSC ~oze kiedyś _nawet ~o
absolutnej prawdy, o tyle staje się ona, zdaniem Bergsona, zupełnie
bezsilna z chwilą, gdy wkraczamy w dziedzinę życia, gdyż w orga­
nizmach żywych nie tylko niema owej stałości, tak charakterysty­
cznej dla przyrody martwej, lecz przeciwnie życie jest bezustannem
przeobrażaniem się, bezustanną twórczością, wobec której wszelkie
przewidywanie jest niemożliwem, a dqterrninizm filozoficzny staje się
absolutnie niedopuszczalnym. Poza owem bezustannem przeobraża­
niem się życiowych procesów, w którern nie tylko niepodobna oddzie­
lić jednego stanu psychicznego od drugiego, lecz nawet sarno poję­
cie oddzielnego stanu· lub oddzielnych stanów nie daje się pomyśleć,
jest jeszcze inna cecha dla życia, zdaniem Bergsona, zasadnicza a mia­
nowicie,,że tylko w tej dziedzinie, w dziedzinie naszych rzeczywistych
przeżyć istnieje czas jako coś realnego, podczas gdy czas w przyro­
dzie martwej, czas rozpatrywany przez matematyków i przyrodników,
jest niczem fonem, jak tylko przestrzenią, podobnie jak przestrzenią
tylko staje się wszelki ruch z chwilą, gdy go analitycznie na oddzielne
momenty spoczynku rozkładamy. Dla Bergsona przeto, że użyjemy
tu jego przykładu, przy rozpuszczaniu się pewnej ilości cukru w wo­
dzie rzeczywiste trwanie tkwi li tylko na naszern wyczekiwaniu tej
chwili, w której cukier się rozpuści - czas zaś rozpuszczania zano­
towany przez fizyka lub chemika, będzie tylko różnicą między poło­
żenie~ skazówki na zegarku lub ziemi w jej obrocie dziennym,
w dwóch ~omenlach, oznaczających początek i koniec tego zjawisko­
wego przebiegu.

Wszystkie powyższe bergsonowskie twierdzeniapo za zasadniczym
~d I-lcra_klita zapo~yczonym pogl~dem, iż wszystko co jest, jest tylko
r uebem I po za_ lral_ną _bardzo ana lrzi1 sposobu, w jaki inteligencya ruch
len odbu~lowac usiłuje, należy odrzucić jako szereg błyskotliwych
paradoksów.

. . Pornię?7:Y _naturą martwą a naturą żywą niema bynajmniej ta­
k'.~.! JJ_rzcp_a~c1, Jak _to s,1d/i_ Bergson, _ a doniosłe niewątpliw.ic różnice,
'~) odi ębn1a.1ące, d\~1c te az1edzrny, me tam tkwią, gdzie Bergson ich
si_ę. do_palrnJe. · _z?11an,Y w nas zachodzące nie są jedynern realnem
li wan!c~, gdy_z I zmiany odbywaj,~ce się zewnątrz nas, o ile rlo świa­
d?mos~i na~ze.1 doclloc~zr1,_ s,1 również naszern przeżyciem, jakkolwiek
ni~ lal~ plastyczuem, 1 nie tak żywo odczułem. Ani żvcie nie jest
dziedzina bezusta nnej · · · · · J • • •:. . - .., ·, . zn~1~11~osc1 - am w naturze martwej me jest
wszystko stałem. O slałosc1 pierwiastków chemicznych, po odkryciach



Curie-Skłodowskiej, Ramsay'a, Rutherforda trudno chyba dziś mówić,
a lembardziej zmiennemi są związk i chemiczne, gdyż Iakt, że zmiany
te w jednakowych warunkach będą nosiły jednakowy charakter by­
najmniej zmienności lej nie przeczy.

Mylnym jest również pogląd Bergsona, jakoby inleligencya rozwi­
nęła się pod wpływem ciał stałych i podążała wyłącznie ku celom
praktycznym. Inteligeneya ludów pierwotnych, jak tego niewątpliwie
dowiódł Spencer, znujdowała się pod wpływem, hłędnie może pojmo­
wanego, lecz nieprzepartego przekonania, iż wszystko, co nas otacza,
bezustannie się zmienia - teoretyczne zaś zagadnienia np. o stosunku
przyrody do człowieka już w zaraniu dziejów ludzkości, żywo nie­
zmiernie interesowały, jeżeli nie ogół, Io pewną jego cząstkę .

Najpoważniejszy jednak zarzut, jaki można postawić Bergsonowi,
polega na tern, że przypisując tak doniosłe znaczenie intuicyi, ani
jej należycie nie zdefiniował, ani nie wyjaśni-I, chociażby w przybli­
żeniu, w jaki sposób należy się nią posługiwać . Określenie Bergsona,
że intuicya polega na intelektualnej sympntyi dla danego zjawiska,
na umiejętności wniknięcia ·w jego rdzeń zamiast przypalrywania mu
się z boku - SfJ to tylko nic zgoła nie mówiące frazesy. Twierdze:
nie zaś, że intuicya jest pogłębionym, rozszerzonym i uświadomio­
nym niejako instynktem, jest sprzecznem, ze słusznym zresztą poglą­
dem Bergsona na instynkt, jako na całkiem nieuświadomioną i cha­
rakterystyczną dla zwierząt zdolnością najlepszego przystosowania się
do otaczających najbliższych, konkretnych· warunków. Mniernanie , iż
każdy człowiek posiada przynajmniej jedną intuicyę a mianowicie
i ntuicyę własnej osobowości, bynajmniej nie jest tak bezsporncm, jak
to się Bergsonowi wydaje. Przeciwnie sludya nad rozwojem umysło­
wym dzieci doprowadzają do wyniku, że dziecko do poczucia włas­
nej osobowości dochodzi względnie późno i że poczucie to w żadnym
razie nie jest aktem samorzutnej intuicyi, lecz rezultatem kilkoletnich
wysiłków dziecięcego umysłu. Badania zaś podróżników nad umysro­
wością ludów pierwotnych doprowadzają niewątpliwie do przekona­
nia, że I udy te pojęcia osobowości we współczcsnern, filozoficznem
znaczeniu tego wyrazu nie posiadają .

Jeżeli jednak dla względów powyżej przytoczonych zniewoleni
jesteśmy odrzucić bergsonowskie pojmowanie inluicyi jako zasadniczo
błędne, to bynajmniej stąd nie wynika, byśmy mieli negować zna­
czenie intuicyi, właściwie pojętej i ściśle określonej. Przeciwnie intui­
cya nie jako antyteza inleligencyi, lecz jako jeden z najważniejszych
jej czynników, winna zająć odpowiednie miejsce jako jeden z naj­
ważniejszych środków poznawczych, a zakres jej działania jest zna­
cznie szerszy, aniżeli to przypuszcza sam Bergson, jakkolwiek jest on
jednym z najgorętszych i najbardziej utalentowanych jej rzeczników.

(Dok, nast.) , Z7;gmunt /Iery119.

e



Ważniejsze. wytyczne do reformy
elementarza.
Nauka pisania. Cit\g dalszy.

W czasach dawnych uczono najpierw czytać, a dopier~ potem
pisać . Pierwszą próbę połączenia nauki pisania z nauką czyl~ma uczy­
niła u nas Kornisya Edukacyi Narodowej w elementarzu ~,~01!11 z roku
1785. V1T biezu wieku XIX zasada la powoli coraz bardziej się utrwa­
lała i dzisiaj zrlohyła dla siebie dość ogólne uznanie. Pi_sanic i czy­
tanie są oparte na jednej i tej samej zasadzie, rozkładania n_iow~, ~a­
szej na dźwiek i i na lej samej zasadzie graficznego oznaczania dźwię­
kó~v. Dzięki Lcmu przez połączenie nauki pisania z nauką czytania
wprowadzamy wiele ułatwień dla ucznia. Przedcwszystkiem ułatwiamy
mu poznanie składu wyrazów z oddzielnych dźwięków; przez samo
czylanie bowiem uczeń wprawia się jedynie w składanie dźwięków,
które je st potaczone z rozpoznawaniem liter, z odczytywaniem nieraz
wyrazów kilku oddzielncmi częściami, z rozpoznawaniem niektórych
wyrazów jako całości, --· słowem, znajduje się w warunkach dość
niepomyślnych dla uchwycenia watka zasady dźwiękowej. Natomiast

, pisanie zrnuszn ucznia do rozkładania na dźwięki wyrazów, które ma
pisać, i do przechowywania ,. w wewnęlrznem styszcniu" dźwięko­
wego składu wyrazów przez cały czas,· którego wymaga napisanie
każdego wyrazu. \",I len sposób dzięki pisaniu uczeń nietylko uzu­
pełnia składanie wyrazów rozkładaniem ich na. dźwięki, lecz ma leż
możność daleko dokładniejszego poznania i przyswojenia sobie dźwię­
kowcgo składu wyrazów, aniżeli miało to miejsce przy samem czy­
taniu. Następnie dla lak ważnej w nauce sprawy ułatwienia uczniowi
zapamiętania k szta ł tu liter i wyrazów przynosi pisanie olbrzymią po­
moc czytaniu, fidyż daje możność wykorzystania prócz wzrokowej pa­
mięci - pamięci ruchowej. Zwrócono na to uwagę już bardzo dawno,
że n api snn ic litery lub wyrazu, a nawet proste oprowadzenie sucliern
piórem", przynosi wielką pomoc dla zapamiętania kształtu. Wreszcie
pisząc li_ierę, uczeń przechowuje w pamięci odpowiadający jej dźwięk,
,.słyszy H ~,·ewnęlr:nic", d'."ięki czemu i zapamiętanie nazw liter przy
uz upeł n icn iu nauki_ czytania nauką pisania zostaje również ułatwione.

Dla \Yy1.yskan1_a powyższych korzyści, których oczekiwać należy
od pcraczen ia nauki czy'.an1_a 7: na.uką pisania, niezbędne jest, ażeby
P?stępy u.crn1a w czytaniu I prsaruu odbywały się równolegle, ażeby
prsn n re nic zostawało w tyle za czytaniem.

Ten os lai ni wzgląd częstokroć nie bywa zachowany w elemen­
tarzach, n?1ar_1cycb na_wct skądinąd zasadę łączenia nauki czytania
z n_au ką. p1s:rn 1a. P1:'a_n1~ n_ie nadąża tu w ślad za czytaniem, a przez
l~ 1 le l1~znc kor0:sc1, jak icby ono przynieść mogło nauce czytania,
nic zostają nulPzyc1c wyzyskane.



- ;;3 -

Z tego stanowiska r.le można więc np. przyzna ć słuszności au­
torowi elementarza Tow. Szk. Lud., p. S. Zaleskiemu, który we"wska­
zówkach dla uczących" zaznacza, iż „ naukę pisania należy rozpoczy­
nać dopiero wtenczas, gdy uczeń dojdzie z czytaniem <Io litery dru­
kowanej „i",_ która w jego elementarzu wprowadzona zostaje dopiero
na str. 14 wogćle, a 8 ej z kolei stronie tekstów do czytania i na­
stępuje po literach „o", :-a", ,,s;', ,,yu., ~,n11

, ,,la, ,,uu.. ,,,vu, ,,pu.. Uczeń
więc przy czytaniu powyższych g liter, poprzedzających literę "i'' nie­
tylko nie korzysta z pomocy pisania, lecz też zapewne już i później
nigdy w obrębie elementarza nie nadąży z pisaniem za czytaniem.
Autor nawet powiada: ,,za wiele trudności nagromadzi-loby się naraz
dla samouka, gdyby mu przyszło równocześnie pisać i czytać to samo".
Z twierdzeniem Iem trudno się zgodzić . Istotnie, miałby uczeń wię­
cej pracy przy nauce czytania i pisania, niż przy nauce samego czy­
tania. Gdy się jednak ma nauczyć pisać i czytać , nauczy się prędzej
i z mniejszym mozołem, gdy się czytania i pisania będzie uczył je­
dnocześnie, nie zostawiając jednego w tyle za drngim.

Nad kwestyą metody w nauczaniu pisania zastanawiano się
u na, od bardzo dawna. Najstarszy znany podręcznik polski „Kalli­
graphia abo Cancellaria", wydany w Krakowie w r. lfi\J3, powiada:
,.h\ko sie czytać uczą, lak y pisać muią sie uczyć młodżi. Na przod,
litery poiedynk iern niech formuią dobre, potyrn kilku liter w iedno
związać, niech syllaby tworzą stroynie, aż dńley postępuiac niech
tego nawykńia, żeby iako kńżde słowo jednym duchem wymawiamy,
luk każde też słowo iednyrn cugiem ńho ćiągnieniem piórka wyrnń­
lowali ". Ponieważ jednak naśladowanie liter w pisaniu przedstawia
znaczne trudności, autor dodaje radę następującą: ,,:'tby chętna ręku
do pisania, suche pióro wziąwszy, często się z nim po exernplarzu,
ńbo dobrych cliarakterach prowadźiłń . bo lńk y inkaustu y papieru
nic nie zepsuie, y do pięknego pisma przywyknie".

W wieku następnym uzupełniono to przygotowanie do pisania
innem· jeszcze, mianowicie wprowadzono do pisania przed literami
kreślenie lasek i półko I, jako _elementów składowych całego abecadła­
małego i wielkiego. Tak· np.• Sztuka pisania" z r. 1778 zaleca: ,,nie­
chay więc dziecie zaczyna od formowania I as e k, klóreby naywięcey
dwa razy by-ty większe nad laski liter charakteru ciągłego ... Druga
fundamentalna litera iest laska krzywiąca się , Io iest c; la ma
być okrągłości pociągławej, a gdy się wiele ich pisze, w nuytlok łndniey­
szey od siebie- maią być wszystkie odległości".

Późniejsza metodyka \\' celu ułatwienia nauki pisania liter do­
dała jeszcze naprowadzenie liter atramentem pod ług wzorów, pisa­
nych farbą, lub przerysowywanie liter przez papier przeźroczysty
i rozwinęła szerzej owe kszla-łly elementarne, które początkowo skła­
dały się z dwóch tylko figur: laski i półkola.

Abecadło rozłożone zostało dalej na grupy liter, zbliżonych do
siebie kształtem; jako lilerą najprostszą, od której zawsze należy za­
czynać pisanie, narzucili nam Niemcy literę „i" jeszcze w 11 połowie
w. XVIII (wp ływ ten widzieliśmy \vyżej i na spótczesnych wskazu­
'niach elementarza Tow. Szk. Lud).

Zastanawiając· się nad powyższerni wskazuninm i, przedewsxyst-



- [,(i

jest jeszcze nader wskazane i z tego względu, że z_mus~a on~ u~znia
przez całv czas pisania wyrazu do przechowywama VI • pamięci, od
,,wewnęt;znego słyszenia" wszystkich dźwięków, _składa.iących wyra~,
przez co uczeń dokładniej poznaje zasadę dzw1~kową . Zachow_arn~
tego prawidła, na które w na~ce pisania położyc_by należ~ło w1enu
nacisk, możliwe jest praktycznie w tym _tylko, r~z1~, _gdy . w elemen­
tarzu ma uczeń do czynienia z wyrazami krotk1m_1 1 . o. Ile d~ wy­
razów dłuższych i skomplikowanych w ich budowie dzw1ęko_we.1 oraz
pisowni, przechodzić będzie ,stopniowo. W, początka~h nauki to roz­
kładanie wyrazów na dźwięki powinno się odbywac na gł?s, ~żeby

. nauczyciel miał możność sprostowania ewent~aln~ch b_łędow I wy­
tłumaczenia zasad ortograficznych tam, gdzie p1sowma nastręcza
komplikacye. W łych warunkach nie dopuszc_za si~ u~znia ~o pisania
z błędami i stwarza się podstawę do ortograficznej pisownr.

Kwestya, jakie pismo jest właściwsze, proste czy pochyłe, w osta­
tnich dziesięcioleciach była rozważana wielostronnie, Zebrane przy­
czynki wskazują, że pismo proste daleko więcej odpowiada wymaga­
niom hygienicznym, niżeli pismo pochyłe. Natomiast pismo pochyłe
ma tę przewagę nad pismem prestem, że jest bardziej pospieszne.
Dopóki nie znaleźliśmy takich warunków, przy zachowaniu których
pismo pochyłe byłoby nieszkodliwe, należy sądzę, przychylić się ku
zasadzie pisma prostego.

Zazwyczaj uczymy pisania ,v liniach, częstokroć nietylko pozio­
mych lecz i poprzecznych (pionowych lub pochyłych). Linie mają tę
złą stronę, że zacierają przed oczami ucznia plastyczny obraz pisma:
jedna litera , wyskakująca poza linię , druga niedociągnięta do linii, nie
tak dobitnie rzucają się w oczy pod względem różnicy wielkości, niż
gdyby obie stały na białym papierze, nie zniwelowane liniami. Wów­
czas uczeń nie tylko spostrzegłby łatwiej różnicę między niemi po
napis~niu, lecz i przedtem, w czasie pisania starałbv się wielkość
~ażdeJ następnej litery regulować podług wielkości liter poprzednich
1 w len sposób bardziej samodzielnie wyrabiałby pismo foremne.
Przy liniach natomiast uczeń zwraca wyłacznie uwagę na dociaaanie
l!ler do ~inii; często mu się Lo nie udaje,· często zaś"' dla utrzy~ania
liter w liniach zcszpeca ich kształt. Pisanie w liniach nietvlko nie
uzda!ni_a_ uczn_i_a. do równego pisma w przyszfości, co się • zdradza
w chwII,. przeiscia do pisania bez linii, lecz poza tern cała ta żmudna
p~·aca, fożon~ r:a jakieś mechaniczne wtłaczanie pisma między dwie
r?\\·no!e?łe l inie, Jest hezcelową . Przecież w piśmie hieełern litery
nigdy nie. są lak równej wiell~ości, jakby tego wymagał/linie; mają
one Jed~n1e pewną, praktycznie wystarczająca równość, do której się
d~.c~rndz1. _d'.·ogą . d?slo~owywania liter następnych Jo poprzednich
P'.:-ez_ por O\\·ny\\ anie._ 1 ę. samą podstawę zachować należy i dla pisma
dziecięcego, przeto prsa n ie w liniach nie jest wskazane .

. . V•-l A~eryce ,rozpo~vszecbnione jest pisanie bez linii wprost na
hi ałyrn papierze. Sprawia to Jednak dzieciom dość znaczne trudności
wobec czego uważał b -, · J '. · •' ym I aczcj za ws cazane w naszych warunkach
podktadauic odpowlednlo zrobionej rygi pod papier biały. Rvaa taka
powmna miec czarne P'" I • · 1. , .,,:;. . . . . ' ·· . n~mo wyso ;osc1 iler średnich ouraniczone
lin iarn i zamvka1acern1 w· ·] · · I I · ' ", . . s - - ) so rnsc ase \ I I te.r, wychodzących powyżej
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i pomzej wiersza. Linii pionowych, względnie ukośnych nic wprowa­
dzałbym wcale, albowiem uczeń mając wytkniętą linię poziomą , będzie
się przyzwyczajał względem niej regulować pochylenie liter. Ryga ma
tę przewagę nad liniowanym papierem, że tylko w przybliżeniu wska­
zuje uczniowi granice wielkości liter, dopomagając mu głównie
w utrzymaniu poziomu wiersza. W tych więc warunkach uczeń zmu­
szony jest do wyrównania swego pisma przez porównywanie liter ze
sobą, przez dostosowywanie następnych do poprzednich ~ dla wzroku
zaś obraz pisma pozostaje przy użyciu rygi daleko bardziej plastyczny,
niżeli przy zatarciu go liniami.

Ważne znaczenie w początkach nauki pisania posiada dobór
odpowiednich wzorów pisma. Pod tym względem od najdawniejszych
czasów odzywają się sporadycznie głosy za koniecznością usunięcia
t. zw. zakrętasów i sprowadzenia pisma do jaknajprostszych kształtów.
Uproszczenie wzorów pisma nietylko ułatwia dzieciom ich naślado­
wanie, ale czyni pismo dziecięce estetyczniejszem, wszelkie bowiem
misterne ozdoby w nieudolnem wykonaniu dziecięcern zeszpecają
jedynie ich pismo. Uproszczone pismo stwarza też najodpowiedniejsze
warunki "dla wyrobienia z czasem pisma indywidualnego. Do wzorów,
które dziś są w użyciu możnaby .sądzę,'wprowadzić niektóre jeszcze
uproszczenia, szczególniej dotyczące wzorów liter wielkich, naślado­
wanie których sprawia dzieciom większe trudności. Np. więc możnaby
dla niektórych liter wielkich, jak A, S, K, M, N, P, S, \V, Y, Z wpro­
wadzić zamiast specyalnych znaków powiększone wzory liter małych;
uproszczenie to jest zgodne z praktyką pisma wprawnego, w którern
wiele osób samorzutnie dla tych liter wielkich posiłkuje, się powię­
kszonemi literami ma łerni. Uproszczenia podobne, których więcej
możnaby wprowadzić, dopuszczalne są, rzecz prosta,' w tych jedynie
granicach, w których życie codzienne je wytworzyło; nie można wpro­
wadzać ich samowolnie w myśl indywidualnych zapatrywań.

Dok. nust. 1łI. Falski..



r
- 56

jest jeszcze nader wskazane i z tego względu, że z_musza on~ u~znia
przez cały czas pisania wyrazu do przechowywama w. pamięci, od
,,wewnętrznego słyszenia" wszystkich dźwięków, _składaJących wyra~,
przez co uczeń dokładniej poznaje zasadę dźw1~kową. Zachow_arn~
tego prawidła, na które w nauce pisania położyc_by należało wielki
nacisk możliwe jest praktycznie w tym tylko razie, gdy w elemen­
tarzu ~a uczeń do czynienia z wyrazami krótkimi i o ile do wy­
razów dłuższych i skomplikowanych w ich budowie dźwięko_wej oraz
pisowni, przechodzić będzie stopniowo. W początkach nauki to roz­
kładanie wyrazów na dźwięki powinno się odbywać na głos, ażeby

. nauczyciel miał możność sprostowania ewentualnych błędów i wy- l
tłumaczenia zasad ortograficznych tam, gdzie pisownia nastręcza
komplikacye. W tych warunkach nie dopuszcza się ucznia ~o pisania ·
z błędami i stwarza się podstawę do ortograficznej pisowni.

Kwestya, jakie pismo jest właściwsze, proste czy pochyłe, w osta­
tnich dziesięcioleciach była rozważana wielostronnie. Zebrane przy­
czynki wskazują, że pismo proste daleko więcej odpowiada wymaga­
niom hyglenicznym, niżeli pismo pochyłe. Natomiast pismo pochyłe
ma tę przewagę nad pismem prestem, że jest bardziej pospieszne.
Dopóki nie znaleźliśmy takich warunków, przy zachowaniu których
pismo- pochyłe byłoby nieszkodliwe, należy sądzę, przychylić się ku
zasadzie pisma prostego.

Zazwyczaj uczymy pisania w liniach, częstokroć nietylko pozio­
mych lecz i poprzecznych (pionowych lub pochyłych). Linie mają tę
złą stronę, że zacierają przed oczami ucznia plastyczny obraz pisma:
jedna litera, wyskakująca poza linię, druga niedociągnięta do linii, nie
tak dobitnie rzucają się w oczy pod względem różnicy wielkości, niż
gdyby obie stały na białym papierze, nie zniwelowane liniami. 'Nów­
czas uczeń nie tylko spostrzegłby łatwiej różnicę między niemi po
napisaniu, lecz i przedtem, w czasie pisania starałbv się wielkość
każdej następnej litery regulować podług wielkości liter poprzednich
i w len sposób bardziej samodzielnie wyrabiałby pismo foremne.
~rzy liniach natomiast uczeń zwraca wyłącznie uwagę na dociąganie
liter do linii.; często mu się Lo nie udaje, często zaś dla utrzymania
liter w liniach zeszpecą ich ksxtałł. Pisanie w liniach nielvlko nie
uzdalnia ucznia do równego pisma w przyszłości, co się· zdradza
w chwili przejścia do pisania bez linii, lecz poza tern cała la żmudna
p~·aca, fożon~ r:a j~kieś mechaniczne wtłaczanie pisma między dwie
r?wnole~łe l1111e, Jest bezcelową. Przecież w piśmie biegłem litery
nigdy nie _s:! tak równej wielkości, jakby tego wymagały linie: mają
one jedynie pewną, praktycznie wystarczającą równość, do której się
dochodzi _drogą d?st~~owywania liler następnych do poprzednich
pr:-ez_ porownywame._ I ę _ samą podstawę zachować należy i dla pisma
dxiecięccgo, przeto pisarue w Iini ach nie jest wskazane .

. , W Arr:eryce ,1'ozpo~vszecbnione jest pisanie bez ·linii wprost na
białym papierze. Sprawia Io Jednak dzieciom dość znaczne trudności,
wobec cze$o uważa-!bym raczej za wskazane w naszych warunkach
pocll~ładanie odpowiednio zrobionej rygi pod papier biały. Ryga taka
powmna mieć c:-arne pasmo wysokości liter średnich ouraniczone
liniami, zumykującern i wysokość lasek liter, wychodzących powyżej
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i ponizej wiersza. Linii pionowych, względnie ukośnych nic wprowa­
dzałbym wcale, albowiem uczeń mając wytkniętą linię poziomą , będzie
się przyzwyczajał względem niej regulować pochylenie Iiter. Ryga ma
tę przewagę nad liniowanym papierem, że tylko w przybliżeniu wska­
zuje uczniowi granice wielkości liter, dopomagając mu głównie
w utrzymaniu poziomu wiersza. V.7 tych więc warunkach uczeń zrnu­
szony jest do wyrównania swego pisma przez porównywanie liter ze
sobą, przez dostosowywanie następnych do poprzednich ..,.... dla wzroku
zaś obraz pisma pozostaje przy użyciu rygi daleko bardziej plastyczny,
niżeli przy zatarciu go liniami.

Ważne znaczenie w początkach nauki pisania posiada dobór
odpowiednich wzorów pisma. Pod tym względem od najdawniejszych
czasów odzywają się sporadycznie głosy za koniecznością usunięcia
t. zw. zakrętasów i sprowadzenia pisma do jaknajprostszych kształtów.
Uproszczenie wzorów pisma nietylko ułatwia dzieciom ich naślado­
wanie, ale czyni pismo dziecięce estetyczniejszem, wszelkie bowiem
misterne ozdoby w nieudolnem wykonaniu dziecięcem zeszpecają
jedynie ich pismo. Uproszczone pismo stwarza też najodpowiedniejsze
warunki "dla wyrobienia z czasem pisma indywidualnego. Do wzorów,
które dziś są w użyciu możnaby sądzę, wprowadzić niektóre jeszcze
uproszczenia, szczególniej dotyczące wzorów liter wielkich, naślado­
wanie których sprawia dzieciom większe trudności. Np. więc możnaby
dla niektórych liter wielkich, jak A, S, K, M, N, P, S, '0l, Y, Z wpro­
wadzić zamiast specyal nych znaków powiększone wzory liter małych;
uproszczenie Io jest zgodne z praktyką pisma wprawnego, w klórem
wiele osób samorzutnie dla tych liter wielkich posiłkuje, się powię­
kszonemi literami małemi. Uproszczenia podobne, których więcej
możnaby wprowadzić, dopuszczalne są, rzecz prosta; w tych jedynie
granicach, w których życie codzienne je wytworzyło; nie można wpro­
wadzać ich _samowolnie w myśl indywidualnych zapatrywań.

Dok. nust. M. Falski..
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Szkoła pracy.
(Ci_ąg dalszy).

w tak wielkiem dziele społecznem, jakiem be~sprzeczr_iie je~l
zasadnicza zmiana ustroju wychowania publicznego, b1?rą udział na.1-
wybilniejsze umysły w świecie naukowym, ~ wszy_slk1m, _tak _-ref?r­
matorom, jakoteż oświeconym sfe1:om społec!enstwa, Jed_en wielki przł­
świeca cel: stworzenie warunkow, w ktorychby młode P?kolema
miały zapewnioną możność rozwoju swych sił ~zycz~yc~. 1 duc_ho­
wych. Na ten silny, energiczny pęd reformator~ln, ktory s1~ udziela
najszerszym warstwom społeczeństwa, złożyły s!ę, obok zm1~ny sto­
sunków politycznych i gospodarczych, o czem JUŻ poprzednio była
wzmianka, także rezultaty badań pedagogiczno-psychologicznych, oraz
motywy fizyologicznej i hygienicznej natury.

Badania, przeprowadzone w pracowniach psychologicznych oraz
w szkołach, wykazały, jak wielki wpływ ma praca ręczna, czynność
ruchowa, na rozwój duchowy człowieka. Dziecko przyswaja sobie
w rzeczywistości to, co całą swą osobowością przeżyło, zrozumie daną
rzecz lepiej i jaśniej, jeśli nietylko zmysłem wzroku, względnie słuchu
przenika ona do jego świadomości, ale jeżeli ją także dotykiem ująć
zdoła-Io. Dlatego leż, chcąc określić, że człowiek rzecz daną zrozumiał
jasno, że stała się ona cząstką jego ducha, mówimy, że rzecz po j­
m uje, czyli że ją ujmuje, że się jej niejako dotknął wszechstronnie.
Zmysł dotyku ma tedy pierwszorzędne znaczenie w wychowaniu
i nauczaniu; od racyonalnego kształcenia tego zmysłu, które odbywa
się przez różnorodne zabawy, samodzielne zajęcia i prace ręczne dzieci,
zależy w znacznej mierze rozwój fizyczny i duchowy człowieka. Czyn­
noś~ motoryczna, ruch, objawiając się na zewnątrz pod postacią dzia­
ł'ania, a mianowicie, już to jako środek pojmowania świata zewnętrz­
~1ego, albo tef -jako sposób wypowiadania stanów wewnętrznych, jest
Je~nym_ z _n?J_ważniejszych warunków rozwoju psychicznego. To też
naJwy~1l~1e3s1 pedagogowie współcześni, jak Lay, Meumann i inni zaj­
mowali_ się badar_i.1~~ 1 nad wpływem czynności mięśni na życie du­
chowe_ 1 wykazali ścisły związek i wzajemną zależność, jakie zacho­
<lzą ~iędzy pracą muszkułów a kształceniem inteligencyi i woli. Dzięki
wy_ni_korn tych ba<~ań możliwern jest naukowe uzasadnienie koniecz:
nosct zaprowadzenia w szkole pracy ręcznej, stosownej do wieku wy­
chowanków.

. Głębsze p~znanie_ fizyologii wieku dziecięcego i postęp na polu
hygi~n_y _szkol,~eJ ostalmch lat dzi~~i~lków spowodowały również zmiany'~ ush OJU W) cho_wania na korzysc jak najszerszego zastosowania pracy
w_ sz_kole. Badania nad zmęczeniem dzieci w szkole, stwierdzenie ist­
n1e111~ ca_tego s~eregu_ ,,chorób .szkolnych", kłore się z roku na rok
nadmiernie pow1ększaJą, wykazały, że wiele stron, właściwych szkole
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obecnej, tamuje normalny rozwój dziecka. 1) Metoda nauczania, która
skazuje młodzież na spędzanie kilku godzin dziennie w pozycyi sie­
dzącej, na _ nadmierne natężanie głównie oka i ucha, z równo­
czesnem zaniedbaniem zmysłu dotyku i ruchu, jest obok stosunków
natury społecznej, najgłówniejszą przyclyną licznych niedomagań
l chorób dzieci w wieku szkolnym. Zmniejszenie owych przestrasza­
jących cyfr w statystykach „chorób szkolnych", skuteczne przeciw­
działanie ich powstawaniu, zależy w znacznej mierze od takiego urzą­
dzenia szkoły, któreby zapewniło dziecku jak największą swobodę
ruchów przez umożliwienie mu produktywnej pracy w różnych dzie­
dzinach zajęć szkolnych.

Szczegółowe badania nad życiem fizycznern i duchowem dziecka
dostarczyły tedy aż nadto dowodów, że obecny system wychowania
nie odpowiada naturze wieku dziecięcego i olo jesteśmy obecnie świad­
kami intenzywnej pracy około zasadniczej przebudowy szkolnictwa
w różnych krajach. Wszystkie prądy reformatorskie tak w dzie'dzinie
teoryi, jakoteż praktyki pedagogicznej, skupiły się oko-Io hasła, doma­
gającego się utworzenia "szkoły pracy", na cele i zadania której pa­
nują jednakowoż dotychczas poglądy, różniące się pod niektórymi
względami zasadniczo między sobą.

W obecnej dobie zasługują na uwagę dwa ścierające się ze sobą
kierunki w pedagogice niemieckiej. Główną cechą jednego z nich -
to utylitarne, praktyczne ujęcie celu wychowania, drugi zaś kierunek
stawia głębsze zadania i cele "szkole pracy", której ideą przewodnią
winno być trwałe doskonalenie indywidualności wychowanka pod
każdym względem.

Według Dra Ker s che n stei ner a, 2) najwybitniejszego przedsta­
wiciela pierwszego kierunku reformy szkolnej, celem szkoły, a zarazem
wychowania, jest przysposobienie państwu pożytecznych obywateli. Ze
względu zaś na to, że przeważająca liczba obywateli oddaje 'się zaję­
ciom fizycznym, pracuje ręką przedewszystkiem, zadaniem tak szkoły
,ludowej, jak i uzupełniającej przemysłowej jest kształcenie w kie­
runku zawodowem, a przynajmniej przygotowanie do zawodu. W myśl
tej idei przewodniej domaga się Kerschcnsteincr, aby szkoła I udowa
uzdolniła swych wychowanków do wykonywania jakiejkolwiek pracy
w organizmie społecznym, t. j. w państwie. Pracę tę winien każdy
obywatel uskuteczniać możliwie doskonale nie tylko w interesie swym
własnym, ale zarazem w interesie państwa, które stwarza warunki
prawnego i kulturalnego życia jednostki.

Ujmując w ten sposób cel i zadanie szkoły, żąda Kerschensteiner
szerokiego uwzględnienia w planach naukowych pracy ręcznej którejby
się dzieci uczyć mogły systematycznie przez cały czas uczęszczania
do szkoły. Ażeby zaś nauka robót ręcznych mogła być udzielana
w sposób jak najskuteczniejszy, ażeby się dzieci wydoskonalić mogły
w tym kierunku, powinni, zdaniem Kerschensteinera, uczyć w "szko­
łach pracy" (VI'erktagvolksschulen) obok nauczycieli' ludowych z ukoń­
czonem scmiunryurn także nauczyciele, którzy uzyskali techniczne

1) Por. Lny: Experimentolle Didaktik str, 198 .i nast.
') G. Kerschensteiner: Begriff der Arbeitsschule, Lipsk 1912.
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k L ·ł · czvli pO[Jl'OSLu nauczvciele-rękodzielnicy. Dla łych ostat-wy sz a cenie, J • · 'J • I( . 1 . l · . I I l ·nich należałoby utworzyć specyalne semmarya. ersc iens e_1';1e1 , ~c zie
tedy ogromny nacisk na snmodzielną pracę_ rę~zuą_ 1'._czn:_~'~, "'.1dz~c
w niej najważniejszą cechę szkoły ludowej, ~hoc1az p1zyznaje, :-e
i L z,~,. ,,przedmioly intelektualne" mają d?m?sł~ dla wychowaniu
znaczenie, jednakowoż udziela':1ie tych przedm10low J:go 7:d~n1em może
się odbywać w szkole ludowej w nader _slo:omnym z~lues1e._

Inaczej, niż Kerschensteiner, zapatruje się na cele 1 z~dama _,,szkoły
pracy" prof. dr. Gaudig, znakomity reprezenta~t drugiego kierunku
reformy szkolnej. Zdaniem Gaudiga wychowanie pożytecznyc~ oby­
wateli państwa nie może być najwyższym c_elem szkoły ludo,~•eJ_, albo­
wiem oprócz sfery ży_cia obywatelskiego, _maJąc~go !ia ":zgl_ęd~1e mtere_s
państwa, są jeszcze 111ne, mcmmej ,~·azne dz1edz111~r z~rcrn JCd?ostk_1,
jak rodzina, nauka, religia; wszystkie te sfery życia, Jakkolwiek się
wzajemnie przenikają, posiadają cechy odrębne, charakterystyczne.

. Pierwiastkiem, który jednoczy owe wszystkie objawy życia ludzkiego,
jest osobowość, indywidualność człowieka, wobec czego najwyższym
celem szkoły jesl wychowanie indywidualności (Persiinlichkeitserzie­
hung}.') Systematyczne kształcenie i doskonalenie zdolności technicz­
nych, przygotowanie do przyszłych zawodów, nie może być zadaniem
szkoły ludowej. Gaudig, wyrzucając ze szkoły ogólno-ksz.lakącej-a laką
właśnie jest szkoła ludowa - wszelki] fachowość, uwzględnia jednakowoż
pracę ręczną w programie naukowym. Zajęcia ręczne nie powinny
być jednak traktowane jako osobny przedmiot nauki, ale przede­
wszystkiem jako środek melodyczny. Psychologia eksperymentalna
wykazała bowiem jasno, że dziecko zrozumie, pojmie rzecz należycie,
jeśli ją nietylko oglądnie, względnie o niej usłyszy, ale jeśli ją także
czy to zapornocą rysunku przedstawi samodzielnie, czy też wykona
z jakiegokolwiek maleryału. Samodzielna praca ręczna dzieci jest Ledy
wyższą niejako formą uzmysławianla przy nauce o rzeczach na stopniu
elementarnym, a na wyższych stopniach znakomitym środkiem meto­
d?cznym, przcdewszystkicm przy naukach malemalyczno-przyrod­
niczycli.

V,,T „szkole pracy" dominującym czynnikiem wychowania jest
tal~ ~v zakresie_ technicznego przedslawicnin rzeczy, jakoleż w dzie­
dz~111e prac~, mlelek_l u_al nej, _samodzielność, produktywna czynność
dziecka, która rozwm1e_ w nim pierwiaslki silnej woli, zdolność do
czynu, do pracy owocnej, zależnie od indywidualnych jego zdolności.

l_)o P?glądu, w?rażonego przez prof. Gaudiga, przychyla się
~?ci::n:e _ogol 1:auczyc1elslwa lu~l_owego w Niemczech; można już dziś
1ze~ sm:ało, ·ze pr7:ys~ły 1:ozwoj „szkoty pracy" pójdzie po linii nn­
kr~esl?neJ "pr~ez prot: G:.1ud1~a. Oto na oslalnirn zjeżdzie !) tysięcy

1
de·

le,,~to~v Zw1ązk~- '.11em1cc!ucgo nauc7:ycielslwa ludowego, 2) odbytym
w_ r. lY,12 w,net1m1c, ~rzyJęlo następujące zasady, odnośnie do „szkoły
p1acy . ;. Nauka 1:obol rę~znych ma miejsce w _szkole pracy o tyle
tylko, o ile \1ozosta.1e w zwnizku z innymi przedmiotami naukowvmi;
\\'prowadzenie ·nauki zrQczności do programu szkoły ludowej nie ;noże

') Arbeit:cn de,; Bunucs J'Ur Scl1tilrnform IV Dio i\. b •t l I L' + 1919
2) Or;;a~1izac_ya, licz,J:Ce. UG.Ouo· czlonl,ów. . - . r o, ssc ,u o, ,p~' -·
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tedy mieć na oku pot_rzeb przysztego zawodu. 2. Zajęcia ręczne
w "szkole pracy" pop~erać będą kształcenie umysłu, wprowadzą
równo,:ag~ w r~z,~•oJ_u sił d~cbowych i fizycznych, przyczynią się do
budzenia I rozwmięcia w dziecku samodzielności, popędu twórczeco
i indywidualności. 3. Praca Tęczna w szkole ludowej jest więc ogól~ą
zasadą w kształceniu młodzieży oraz środkiem melodycznym, sto­
sowanym przy nauce niektórych przedmiotów.

Jeśli wspomnimy o zasadach wychowania, jakie głosili nasi
pedagogowie, znajdziemy w nich przewodnie idee współczesnej pedago­
giki. Klęski narodowe, fatalne stosunki polityczne, następnie układ
sił społecznych w zaborze austryackim, na mocy którego kierownictwo
wychowaniem narodowem dosiało się w ręce czynników konserwa­
tywnych i reakcyjnych, sprawiły, że rozwój szkoły polskiej, pomimo
uzyskanej w dziedzinie wychowania autonomii, nie odbywał się w myśl
wskazań naszych tradycyi pedagogicznych, zasad zdrowego postępu
i nowych zdobyczy naukowych, ale pozostawał i dotychczas pozo­
staje _pod silnym wpływem przestarzałej pedagogiki niemieckiej. Usu­
nięcie owego sianu, wskutek którego zapanował w szkołach naszych
bezduszny szablon i rutyna, zależy w znacznej mierze od oparcia
wychowania na zasadach pedagogiki narodowej. Rozwinięcie tych
zasad zgodnie z postępem nauki, dokonanie odpowiednich prób na
gruncie naszym jest obecnie najważniejszcm wskazaniem w dążeniu
do przeprowadzenia reformy szkoły polskiej.

Kierownicze czynniki na Zachodzie nadają zasadom "szkoły
pracy" kształty realne przez zasadniczą zmianę programów naukowych
w szkołach istniejących, przez tworzenie szkół nowego typu, wreszcie
przez wprowadzanie t. zw. klas próbnych. Dawniej czynna lu byta
wyłącznie inicyatywa prywatna, energia i poświęcenie znakomitych
pedagogów, którzy idee swoje wprowadzali w życie, tworząc szkoły.
oparte na zupełnie innych zasadach, aniżeli szkoły rządowe. Dzięki
zabiegom jednostek powstały takie skoły, jak ogniska wychowawcze
na wsi Dra Lietza, 1) szkoła życia dra Decrolyego w Brukseli, ") szkoła
X. Gralewskiego pod Warszawą i t. d. Działalność prywatna przeni­
kała powoli w stosunki szkolnictwa publicznego i oto obecnie rządy
niektórych państw Rzeszy, w pierwszym rzędzie Saksonia i Bawaryn
zaprowadzają t. zw. klasy próbne, oparle·_na zasadach „szkoły pracy".
Nauczyciel, któremu powierzono prowadzenie dzieci przez trzy lala,
ma w okresie tego czasu zupełną swobodę lak co do używania me­
tody, jak i rozkładania maleryału naukowego. Na podstawie do­
świadczeń, poczynionych w niektórych szkołach dotychczas, spróbu­
jemy nakreślić pokrótce, jak zasady "szkoły pracy· urzeczywistniuja
się w praktyce. H. Rowid.

Dokończenie nastąpi.

1) Deutsche Landerziehungsheirne, Lipsk inu.
') Patrz artykuł M. Laskowiczówny : Szkoła życia. Nowe Tory V, 1910.
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Kilka uwag o „zasadach dydaktycznych"
Rady szkolnej krajowej. : Dokończenie.

Rysunek, choćby najlepszy, nie może oddać wiernie. obr?zu
kraju, a cóż dopiero mówić o rysun_ku ~c_he~al_Ycznym? ktory Jest
karykaturą mapy. Byłoby rzeczą nrezrmerrue !nleresuJącą, gdyby
Rada szk. na podstawie swych „Zasad" urządziła wzorową lekcyę
geografii, prowadzoną w sposób heurystyczny bez mapy i atlasu?
jedynie przy pomocy rysunku schematycznego!... H y s. u~ el_, ta_k1
jest przy nauce geografii pożądany, ale tylko d I a· wyJ as n Ie n I a
mapy lub dla utrwalenia wiadomości, przyswojonych już
na podstawie karty geograficznej, ale nigdy nie może jej zastąpić.

To samo dotyczy globu. Poważną część geografii szkolnej sta­
nowi nauka o globie, i jeśli chce sit, z niej osiągnąć jakikolwiek
rezultat dodatni, to w każdym razie nie przy pomoqy rysunku wy­
łącznie, ale głównie i przedewszystkiern na podstawie samego przy­
rządu. A jednak sam znam kilka zakładów średnich, gdzie do nie­
dawna, albo wcale nic było globu, albo o ile był, to nie nadawał
się do praktycznej nauki geografii. A nawet w tych szkołach, które
posiadają globus, należy zapytać, ile razy widzą go uczniowie w ciągu
swych studyów średnich? ·

Jeśli tak istotne i zasadnicze części nauki geografii, jak glob
i mapa, są obce „Zasadom dydaktycznym", to cóż dopiero mówić
o innych środkach naukowych? To też nizki poziom nauki tego
przedmiotu i mizerny jej wynik trzeba !ĄV znacznej mierze złożyć na
karb Bady szk. kr., boć trudno winić nauczyciela, że ściśle ·stosuje
się do jej „Wskazówek" i „Zasad".

Nadmienić tu jeszcze wypada, że już przez wieki całe polecano
w instrukcyuch dla nauczycieli glob i mapę jako zasadę dydaktyczną
przy nauce geografii. Pierwsza dopiero galicyjska Rada szk. o ile mi
wiadomo, nie uznaje środków tych za niezbędne. '

Należy szczerze żałować, że na arkuszu, na którym wypisano
„Zasady dydaktyczne", nie uwidoczniono ani roku, ani autora, ani
le_ż wydawcy. Przyszły historyk szkolnictwa galicyjskiego będzie miał
niemało kłopotu, gdy mu wypadnie określić do jakich właściwie
czasów należą te „Zasady'?" '

Koroną ulewłaściwośc! dydaktycznych w Zasadach dydaktycz­
nych" Ha?y. szk. _jest bezwarunkowy zakaz wykładu w klasach niż­
szych sz_kol srcdmcl:· ,,W szkołach średnich - brzmi 2 „Zasada" -
nauczyciel u~zy a n_1e wykłada; wykład jest dopuszczalny w niektó­
rych przed_m1ola_ch 1 lo w klasach wyższych";'

Czytają« nieraz dokumenla Bady szk. odnosi się wrażenie, jak
gdyby przy redagowaniu ich nie zdawano· sobie spr~wy (najelemen-



- 63 -

tarniejszych pojęc dydaktycznych. Nie od rzeczy tedy będzie, jeśli
podam określenie wykładu pierwej, zanim wypowiem kilka słów
o powyższej „Zasadzie". -

W książce prof. Dra K. Twardowskiego p. l.: .,Zasarlnicze pojęcia
dydaktyki i logiki" (Lwów HJOl) czytamy na slr. 138-142 co nastę­
puje: .,Jak każdy człowiek tak leż uczeń może nabywać wiadomości
w sposób dwojaki. Pierwszy z nich polega na tern, że nauczyciel
wprost udziela wiadomości uczniowi, .,przelewając" niejako swoje
wiadomości w umysł ucznia zapomocą jednego lub kilku powie­
dzeń" (forma akroamatyczna). ,.Drugi sposób, którym uczeń nabywać
może wiadomości, polega na tern, iż zamiast przyjmować wiadomości
od nauczyciela, sam do nich dochodzi, sarn je znajduje" .. (Forma
heurystyczna).

Forma akroamatyczna czyli wykład aj ą ca „ przybiera chara­
kter wykład u, jeżeli powiedzenia tworzą dłuższy, ujęty w pewną
całość szereg". Formą .akroamatyczną posługuje się nauczyciel wtedy,
gdy coś opisuje lub opowiada. Są opisy obrazowe i p l a­
s t y c z ne.

.,Opis nazywa się op o w i ad a n ie rn, jeżeli dotyczy zdarzeń,
zwłaszcza takich, w których biorą udział istoty żywe, i jeżeli nacisk
leży głównie na kolej nem następstwie poszczególnych faz zdarzenia".

A w końcu czy lamy: ,.Op o w i ad a n i a mają dla umysłów
młodych s z cze g ó I ny urok. Dlatego też nauczyciel powinien
op o w i ad a n i o rn cl a w a ć pierw s z e·ń st w o przed wszyslkiemi
innem i rodzajami opisu".

Widać z tego jasno, że istnieją dwie główne formy nauczania,'
wykładająca i heurystyczna, że wykład jest opisem lub
op o w i ad a n iem i jest zarówno n ie od z o w ny w szkołach
1 ud owy C h j a k i średn i C h. Wprawdzie w niektórych przed­
miotach, jak w matematyce, w historyi naturalnej, geografii i t. p.
forma heurystyczna jest właściwą formą nauczania, ale i lulaj nie
możemy się obejść bez wykładu, np. gdy chcemy przy nauce geo­
grafii podać uczniom opis jakiegoś kraju, opowiedzieć podróż lub
wycieczkę po tym kraju, albo opowiedzieć im o życiu, zajęciach
i obyczajach obcych ludów. Natomiast w innych przedmiotach, jak
w n a u ce hist or y i w y k ł a d jest z as ad ą, a forma heurystyczna
może być stosowana tylko wyjątkowo. Jeśli. Rada szk. zniosła wszelki
wykład w klasach niższych, w takim razie powinna była obok słów:
.nauczyciel uczy, a nie wykłada" wyjaśnić, jak sobie wyobraża naukę
bez wykładu w tych przedmiotach, w których wykład był dotąd pod­
stawą nauczania; jak nauczyciel ma przyswoić uczniom bez opowia­
dania wiadomości np. o Aleksandrze W., o Bolesławie Chr., Koś­
ciuszce, Dąbrowskim i t. p.

Zakazując bezwarunkowo wykładu w klasach niższych, a do­
puszczając go w klasach wyższych tylko wyjątkowo, Rada szk. sta­
nęła w biegunowej sprzeczności nie tylko z zs sadami pedagogiki,
lecz także z .Inslrukcyami" minisleryalnemi. Te· bowiem wyraźnie
polecają, aby w takich przedmiotach jak hislorya wyk-ład był punk­
le rn ciężkości nauczania zarówno na stopniu, niższym jak i wyż­
szym nauki. ,, Der Sc h werp u n k t des Geschiclitsunlerrichtes liegl
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in dem Vortrage des Lehrers und in sciner Unterredungmil
den Schulern" 1). W ten sposób Rada szk. powiększa swemi „Zasa­
dami" 2) i tak już nieznośny zamęt i chaos w szkolnictwie naszem,
a co gorsza, wyrządza młodzieży i społeczeństwu niepowetowaną
krzywdę. .

Że "Zasady dydaktyczne" wystawiają powagę Rady szkoln~J ~a
ciężką próbę w opinii nauczycielstwa, o tern ?awe_t zb~teczn~ mówić,

Ponieważ wyk-ład w naszych szkołach średnich Jest m~dozwo­
lony, przeto można znaleźć jeszcze jedną drogę, aby przyswoić mło­
dzieży wiadomości w sposób zgodny z właściwą dydaktyką. Nauczy­
ciel może, że użyję słów Dra L. Kulczyńskiego „poprzestać n a
używaniu książki i przedmiot_rozbierać w swobodnej
dyskus y i z ucz n i am i" 3). Niestety, Rada szk. kr. osobnym de­
kretem zabroniła poddawania ustępów z książek szkolnych dyskusyi
z uczniami i czynienia w nich jakiejkolwiek zmiany. A jak się to·
stało, opowiem. . .

W r. szkolnym Hll0/11 były przepisane na trzecią klasę gimna­
zyalną dwa podręczniki do nauki historyi,- do historyi polskiej pod­
ręcznik Rawera, a do historyi powszechnej Krotoskiego. Zdarzyło
się, że pewną rzecz, omówioną z uczniami na podstawie książki Ra­
wera, wypadło w kilka dni później powtórzyć na lekcyi historyi
powszechnej przy sposobności omawiania ustępu o podobnej treści
w książce Krotoskiego. Wiadomości znane nauczyciel powtórzył
z uczniami zapomocą pytań i uzupełnił je nowemi, a następnie po­
lecił przeczytać odnośny ustęp, aby w myśl r.Instrukcyi" "usunąć"
wszelkie trudności w treści i formie", na jakieby uczeń mógł natra­
fić przy korzystaniu z podręcznika. I w istocie, w dotyczącym ustępie
znalazło się kilka wiadomości błędnych i sprzecznych z lemi, jakie
uczniowie przyswoili sobie niedawno. Nauczyciel polecił je skreślić.
I w tym wypaku zastosował się ściśle do „Inslrukcyi", które jasno
i dokładnie określają, jak w takich razach należy postąpić. Ogółem
skreślono w ustępie zdań parę.

Wiadomość o tern dosiała się drogą doniesienia do Rady szk.
kraj. W odpowiedzi na wyjaśnienie ze strony nauczyciela, oparte
na cylatach, wykazujących sprzeczność między obu podręcznikami ·1),
Rada szkolna -wydał'a dekret, w którym wyraża nauczycielowi ubole­
wanie, że ustęp książki Kroloskiego poddał dy s k u syi z uczniami
i s kr eś I ił.

') Lehrplun u. Instructionen, 2 Auil. Wien 1910. str. 175.
0

' ) ..Nadrnienj~ tu jeszcze, że między „zasado(' 2 a 15 istnieje sprzeczność.
„Z~sudu··. 2 ,zabrnnia wykładu. Zdawałoby sięwobec tego, że podstawą nauki bodzie
poarączn1k. l'ym":-"s;m ,~ ,,zasad:.lie" 15 czytamy: ,,Podręcznik jest g łównie pod­
porą pam1ęc1, a Die środkiem nauczania, które jest zawsze bezpośrednie. Odrzućmy
t~dy_ przy "'\ucc l_ustoryi_ wyk ład i książkę szkolną, a ciekawi jesteśmy, jak to nau­
c:;:,rn1~ ~e7:p7s1 ed11_1e będzie wyglądało:. ~o dam wreszcie, że do brzmienia „zasady"
lo Ra-~a. ~z.<. -. Jak_ ~o zok1czy':'Y nrzej - sama się nie stosuje i przestrzega, aby
poilięc~111l. do historyl ?Yl_ alfą _1 omegą całej nauki tego przedmiotu.

4
) Dr L. Kulczy~slo, Ogolne zasady pedagogiki, Kraków Hill. str. Dl.. ) K Rawer, Dzieje ojczyste wyd. 4. Lwów 1908. str. 26-28. K. Krotoski.

opowiadanla Kraków 191''· str. ,13_ ·
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Nadmienić wypada, że dyskusya z uczniami o 1- lórej mowa
była bard~ą l~ró_tk~ i prosta. Nauczyciel zapylał u~zniów, czego no~
wego ?ow1edz1eh. się _z prze~zytanego ustępu i czego który z nich nie
rozumie. Następnie _kilka wiadomości sprzecznych z książką Rawera,
błędnych lub też me nadających się ze w z a l e d ó w p e d a g o g i c z­
n y c h do wyjaśnienia uczniom klasy III., ka;ał skreślić . P

0
rz)~pusz­

cza ć ~ależyi że k?żdy nau~zyciel, sumiennie pojmujący swój obowią­
zek, inaczejby me pos_tąp1ł, nawet wtedy, gdyby wcale nie było
specyalnych „Instrukcy1". To leż przeciw wspomnianemu dekretowi
wniesiono rekurs, wprawdzie nie do Ministerstwa, ale z przyczyn
autonomiczno-patryotyczno- lojalnych do tejże samej Rady szk., klóra
wydała dekret, z prośbą, aby raczyła porównać treść tego dekretu
z faktami i elementarnemi zasadami "dydaktyki, względnie z „In­
strukcyami" ministeryalnemi. Tych bowiem Rada szk. nie zniosła,
a w każdym razie zniesienia ich urzędownie nie ogłosiła, a zatem
nie powinna brać za złe nauczycielowi, że się do nich stosuje.

Odpowiedź na rekurs dotąd nie nadeszła. Jest Io tern dziwniej­
sze, że kiedy chodziło o załatwienie aktu delatorstwa, to potrafiono
się z nim uporać w ciągu czterech tygodni, a na załatwienie rekursu
nie zdobyto się dotąd, pomimo że już drugi rok dobiega.

Omawiając w ogóle zasady dydaktyczne Rady szk. kr. powoła­
łem się kilka razy na „Inslrukcye" ministeryalne. Uczyniłem to
rozmyślnie z dwóch powodów.

Wyobraźmy sobie młodego nauczyciela, który zaraz po objęciu
pracy zawodowej w szkole średniej, otrzymuje z dyrekcyi zakładu
„Zasady dydaktyczne" Rady szk. i „Instrukcye" rńinisteryalne. Młody
ten pedagog przekonywa się wkrótce nie tylko o sprzecznościach
między jednemi i drugiemi, ale. co więcej, że same „Zasady" Rady
szk. sprzeczne są ze sobą . Czyż Io nie jest dla tego nieszczęśliwego
człowieka prawdziwą torturą umysłową i moralną?

A teraz wspomnę jeszcze o jednej rzeczy.
Na krótko przed rozszerzeniem autonomii Rady szk. kr. (1907)

zapanował u nas bardzo _żywy ruch, dążący do reform na polu szkol­
nictwa. Mniemano wówczas dość powszechnie, że tylko autonomiczna
Rada szk. będzie mogła należycie spełnić swe zadanie i odpowiedzieć
oczekiwaniom społeczeństwa. Atoli nie brak było i zdań, wyrażają­
cych obawę przed szerszą autonomią lej instylucyi. Ale nastrój był
tak gorący i podniosły, że wszelkie zdanie przeciwne uważano za
nieputryotyczne. 1)

· I cóż się słało z reformą nauczania w czasie rozszerzonej auto­
nomii Rady szk.?

Otóż zamiast oczekiwanej reformy otrzymaliśmy specyalne de­
krety i „Zasady dydaktyczne", które nie znają najprostszych sposobów
nauczania, które zabraniają w szkole opisu i opowiadania, oraz oma­
wiania z uczniami Iekcyi nowej ua podstawie książki szkolnej, które
nawet zakazują skreślania sprzeczności w księżce szkolnej. Krótko
mówiąc, książka szkolna ma być 'odtąd dla ucznia ewangelią , a błędy,
fałsze i niedorzeczności w niej zawarte, dogmatami. Zasady więc
pedagogiczne Rady szk. kr. odbiegają tak dalece od tych, jakie
uznano w całym świecie cywilizowanym za właściwe, że gotowe
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wcześniej niż wszystko inne, wyodrębnić nasze szkolnictwo od szkol­
niclwa europejskiego i nadać mu piętno już nie polskie, ale specy­
ficznie galicyjskie.

Dodajmy do tego jeszcze usuwanie ex offo z bibliotek dla ucz­
niów książek naprawdę kształcących, a lak niewinnych, jak n. p.
,Dwaj kanclerze" J. Klaczki z przedmową _St. Tarnowskiego, miano­
wanie kierownikami szkól średnich katechetów nawet bez wykształ­
cenia uniwersyteckiego, rozwinięty system protekcyjny, demoralizujący
nauczycieli i l. p., a będziemy mieli mały obraz stanu szkolnictwa
naszego w ciągu ostatnich lal kilku.

Prestem następslwern takiego stanu rzeczy jest szybkie obniża­
nie się poziomu nauki w. szkołach średnich. Jest to zjawisko tak
widoczne, że trudno go zaprzeczyć. To też coraz głośniej podnoszą
się skargi ze strony profesorów obu wszechnic i politechniki na
niedostateczne przygotowanie młodzieży, wstępujących w progi wyż-
szych- uczelni. .

- Byłby czas, aby zdać sobie sprawę z tego stanu rzeczy i uświa­
domić sohię należycie to niebezpieczeństwo, jakie zagraża młodzieży
i społeczeństwu.

B. Słauiomirski.
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Ćwiczenie zbiorowe w kompozycyi.
_P. L. Mercier, inspektor szkól genewskich, przeprowadził niedawno w in­

stytucie Rousseau'a IV Genewie dwie bardzo ożywione lekcy~, jedną teoretyczną,
drugą praktyczną, o naucz_an_Iu. kompozycyi w szkole ludowej. Lekcya praktyczna
była rrzepro:vadzona z dziećrni od 9-10 lat, które z zapałem brały w niej czynny
udzia pod kierunkiem p. Mercier. Lekcyi, którą niżej podajemy, p. Mercier wcale
me ~waża za wzorową, ~J:i też nie uważa siebie za twórcę jakiejś nowej metody;
podaje tylko próbkę takiej lekcyi kompozycyi, nie watpiac o chwalebnej emulacyi
w tym kierunku. Równleż i' my, w tym samym celu podajemy w skróceniu prze­
prowadzenie tej lekcyi.

I.
. . P. Mercier pisze na tablicy tytuł: Kos. Zapytuje dzieci, co wiedzą o ko­

sie I otrzymuje różne odpowiedzi, które notuje na tablicv w tvm porzadku. jak
je otrzymał. Odpowiedzi te brzmią: • · ·

Kos ma czarne upierzenie.
Kos żyje w lesie.
Kos żywi się owadami.
Kos ma dziób żółty.
Kos jest ptakiem śpiewającym.
Kos ściele sobie gniazdko IV zaroślach.
Kos odlatuje od nas na zimę. ")
Kos Jest podobny do małego kruka.
Rozchodzi się o to, ażeby myśli te ułożyć w pewnym porządku, by je u­

grupować . Spróbujmy ponumerować te zdania, które mamy przed oczyma. Na­
przód opiszemy ptaka. później napiszemy o jego sposobie życia.

I. Kos jest ptakiem śpiewającym.
2. Kos Jest podobny do małego kruka.
3. Kos 11,a dziób żółty.
4. Kos ma upierzenie czarne.
5. Kos żyje w lesie.
6. Kos Zjada owady:
7. Kos ściele gniazdo w zaroślach.
8. Kos odlatuje od nas na zimę.
Jeden z uczniów czyta zdania w powyższym porządku i robi uwagę (lub

może nauczyciel naprowadzi ł na to spostrzeżenie) że nie pięknie to brzmi, gdy
się za często jeden i ten sam wyraz, w tym wypadku .Jcos" powtarza.

N. 'Można te osobne zdania ze sobą -powiązać, połączyć w zdania złożone,
a oprócz tego wyrazić piękniej te same myśli oraz dodać pewne szczegóły dla
lepszej chatakterystyki kosa. . . . . .

Kompozycya, przepisana poprawnie na drugiej tablicy, brzmi: .
Kos jest ptakiem śpiewającym,. podobnym do małego kruka, ale nieco od

nieco ładniejszym. Dziób ma żółty. Zyie w gajach i lasach, gdzie szuka owadów
mię

0

dzy opadłymi liśćmi. Ptak. ten buduje swoje gniazdo z drobnych gałązek
i z suchych liści, a wewnątrz wyściela je piórkami. W jesieni odlatuje do cie-
płych krajó)V- . . . . . . . . . .

N. Widzi my, że zdanie łV. zostało pominięte, pomewaz myśl , którą wyraza,
-zawiera się już w zdaniu Il.

Wszystkie dzieci brały jak najżywszy udział w Iem wspólncm dziele, ćwi­
czącem, oprócz ścisłości i logicznościw opisie, także \~ znakomity sposób po­
prawność stylu. To też objawiły swoj zachwyt, skoro 1m ozna1mI0110, ze będą
teraz tworzyły powiastkę

") Dzieci genewskie mówiły: Kos pozostaje u nas przez zimę.
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li.
Wy.raz, stanowjący punkt wyjścia, napisany 11a tablicy? nie. je_st tym ra­

zem tvtułem · jest to wyraz: . Jadł". Ma on pobudzić wyobraźnię dzieci.
·N. Kt~ to mógł być te~, kto jadł? (Otrzymuje różne odpowiedzi, wybiera

jedną).
U. Chłopiec jadł. . .
N. Jak było chłopcu na imię? (Znowu różne odpowiedzi).
U. Julek.
N· Co napiszecie przed wyrazem „jadł"?
U. Julek. . .
N. Przeczytajcie. Teraz pomyślimy nad tern, co Julek Jadł.
U. Chleb.
N. Zapewne. Ale z chlebem jedzą dzieci zwykle coś bardzo dobrego. Cóż

to bvć może?
·· U. Różne odpowiedzi: powidło, konfitury, masło i t. d.

N. Z czem dzieci najchętniej chleb jedzą?
U. Z konfiturami,
N. Napiszmy więc ...
U. Julek jadł kromkę chleba z konfiturami.
N. Wyobrażcie sobie, że to było w lecie. Dokąd Julek poszedł, by zjeść

swoją kromeczkę? . . .
U. Na podwórze, do steru, na schody I t. d.
N. Dobrze. Zeszedł po schodach na dół - jak myślicie, czy Julek jadł

swój chleb, stojąc? /-
U. Nie - usiadł.
,N. Tak. usiadł na schodach. Napiszmy więc ...
U. Julek, siedząc na schodach, jadł kromkę chleba z konfiturami.
N. Powiedźcie mi, kto mógł nadejść niebawem i zbliżyć się do Julka, wi­

dząc, że te!1 coś je?
U. Pies.
N. Nazwijcie pieska. (Różne odpowiedzi). Niechaj będzie „Nero". Powiedzcie

teraz - napisz.
W ten sposób prowadził nauczyciel, aż dzieci utworzyły opowiadanie:

,,Julek, siedząc na schodach, jadł kromkę chleba z konfiturami. Nero usiadł na­
przeciw niego i kręcąc ogonem i skomląc, prosi! Julka o jedzenie, ale Julek nie
zwracał na psa uwagi. Na~le powstał na ulicy krzyk: ,.Balon, balon". Julek po­
łożył chleb na schodach I wybieg! szybko na ulicę . Pies pochwycił opuszczoną
kromkę i połknął z apetytem. Gdy Julek powrócił, zmartwił się, nie widząc
chleba. .

Przy tworzeniu drugiej kompozycyi miały dzieci również jak przy pierw­
szej wiele sposobności do robienia spostrzeżeń, formułowania i wypowiadania
uwag. Nadarza się przytern wyborna sposobność ćwiczenia w punktacyi i wy­
kazania jej ważności. Pozwala się dziecku na samodzielne napisanie na tablicy:
nagle powstał na ulicy krzyk balon balon. Teraz wprowadza się odpowiednie
znaki pisarskie. uzasadnia się je i wykazuje ich znaczenie.

Zostało jeszcze pięć minut do końca godziny, a uczniowie okazali chęć
wzięcia udziału jeszcze w trzeciej pracy tego rodzaju. Pozwolono teraz dzieciom
na swobodną między sobą wymianę myśli. (h)
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Z ruchu pedagogicznego.
Kwestyonaryusz Polskiego Towarzystwa badań nad dziećmi. Charakte­

rystyka _dzi1:cka. S_ I o w o ws tę P. n e. Przedmiotem wychowania, powiadają pe­
daf\ogow!e, . Jest dziecko. Ważną J~st rzeczą zbadać je do głębi, przyjrzeć się
zbliska, jakie posiada zasoby, w irmę czego domaga się od nas najwyższej i na]­
tkliwszej opieki,

Dziecko przychodzi na świat tak niedołężne, że ani na chwile bez opieki
pozost~wio_nym być nie rnoże : rodzice otaczają je najtroskliwszą opieką - od
kolebki _tez. z~czyna się JUZ wychowanie. Rodzice więc są naturalnymi wycho­
wawcami dzieci,

W_ dornu rodzicielskim jak w kuźnicy, powinno się wykuwać charakter dzie­
cka. silny, Jak stal, czysty - jak kryształ. Dziecko, przychodząc na świat, przy­
nosi z sobą tylko temperament. jako tło, na którem urabia się później charakter,
a urabia się pod wpływem mnóstwa drobnych okoliczności, ulega zmianom, staje
się lepszym lub gorszym.

Dusza dziecka - to świat' nieznany, to niezbadany ocean, na którego dnie
spoczywają zarodki zarówno dobrego, jak i złego. W zaraniu życia wszystko to
słabe i wątle, dopiero z biegiem czasu jedne z nich rozwijają się i potęgują, inne
zaś nie znalazłszy odpowiedniego gruntu, słabną, a z czasem zupełnie zanikają.
Dlatego też wcześnie należy mieć oczy otwarte na wszystko, co może być jaką­
kolwiek wskazówką zalety lub wady, ażeby pierwszą rozwijać, a drugiej zapobie­
gać. Dla rodziców i wychowawców niezbędnemi są przeto: praca i codzienna
obserwacya, albowiem dusza dziecka to księga otwarta; o tyle tylko odpowiemy
swemu powołaniu, o i le nabę'dziemy biegłości w czytaniu tej żywej księgi. Kto
nie badał duszy dziecka we wszystkich jej kierunkach nie jest przygotowany do
wielkiego dzieła wychowania.

Dawniej u nas badaniom nad dziećmi poświęcały się nieliczne tylko jedno­
stki; przed kilku laty dopiero powstało „Towarzystwo badań nad dziećmi'', które
za przykładem Zachodu zajęło się badaniem intelektualnej strony dziecka i roz­
poczęło w tym kierunku kilka prac, które - podjęte zbiorowemi silami - za­
czynają przynosić owoce. W końcu roku 1911 przy Towarzystwie powstała nowa
kornisya, która wytknęła za cel swoich usiłowań badanie charakteru dziecka.
W tym celu opracowano niniejszy. kwestyonaryusz, ażeby zebrać jaknajwiekszy
materyal, dotyczący charakteru dziecka; rnateryal ten będzie jednem ze źródeł
do napisania „psychologii dziecka polskiego".

Oddając w ręce społeczeństwa polskiego niniejszy kwestyonaryusz, wzywamy
wszystkich, komu tylko leży na sercu przyszłość młodych pokoleń, do wspólnej
pracy badania charakteru dziecka; niech każdy postawi sobie za cel urabianie
1 kształcenie charakteru podług wielkich wzorów, albowiem od „siły charakteru
poszczególnych jednostek zależy trwałość i siła moralna całego narodu".

· S. Piccsfni».
Wskazówki praktyczne. Opracowany przez nas kwesryo naryusz ma

na celu pobudzić. rodziców i wychowawców do zdania sobie sprawy z najogól­
niejszych cech charakteru dzieci, z którerni mają do czynienia, a następnie do
nakreślenia wizerunku psychicznego dziecka; charakterystyki takie dają nam po­
znać a!ówne typy dzieci polskich, w różnych okresach życia, odmienne już nie
pod \l;'zględem poziomu intcligencyi, lecz pod względem objawów uczucia i woli.
Osobom które tę pracę podejmą, pozwolimy sobie udzielić rad następujących:

I) P~dstawą char':kterystyk_i powinn_a być dłuższa, przynajmniej kilkotrgo­
dniowa obserwacya dziecka. Dziecko, którego charakter chcemy poznać, w wigu
tego czasu powinno stanowić dla nas g_lówny przedrniot myśli. Powinniśmy z niem
często obcować, rozmawiać s1:0b(!d111e_, bawić się;. nadto powinniśmy obserwo­
wać je zdaleka, kiedy o tern me_ nie wie, podczas J~go zabawy z rówieśnikami.
Wszystko, co spostrzeżemy z związku z którernkolwiek pytaniem kwestyouaryu-
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sza, notujemy tegoż samego dnia wieczorem (nie w obecności dziecka) w oso­
bnyrn dzienniku - do samej zaś charakterystyki według kwestyonaryusza przy.
stępujemy dopiero wtedy, gdy w notatkach tych marny . dostateczny materyał,
aby na każdy punkt odpowiedzieć ..2) Notować należy !nozl1w1<; dokładnie wszel­
kie objawy zewnętrzne uczuć I woli: wyraz. t~v,~rzy (zmian~ rysow w danych oko­
licznościach) ruchy, słowa wyrzeczone, (możl iwie dosłownie) fakty~zne zachowa­
nie się dziecka; słowem starać się o dokładny_ opis zd~rzenia_, l~tore nam odsł?•
niło pewną cechę charakteru . dziecka. 3). O ile chodzi o _dz1ecr s~arsze; należy
nadto zbierać dokumenty pismtenne np.: listy, wypracowania, w ktorych dziecko
wyrazilo pewne określone uczuciai popędy np.: ~mbic~ę,, egoizm, współczucie,
uczucie narodowe, społeczne, religijne I t. p. '() N1ezale~n1e od \l'.lasnych. obs:!r­
wacyi należałoby zebrać pewne rnforrnacye od innych osob, zajmujących srę dzie­
ckiem, np.: rodzice zwrócą się do nauczycieli z zapytaniem o zachowanie się
dziecka w szkole; wychowawcy zaś szkolni przeciwnie poproszą rodziców o u­
dzielenie. swych uwas co do usposobienia, charakteru dziecka i jego zachowania
się w szkole. Gdyby" pomiędzy opinią rodziców a. nauczycieli zachodziły pew_ne
różnice, należy starać się o zbadanie przyczyny tej sprzeczności, (dlaczego dzie­
cko jest in nem w domu i w szkole?). 5) W odpowiedzi na kwestyonaryusz, szcze­
rej i objektywnej, prosimy o ile możności unikać ogólników, lecz podawać fakty
wraz z towarzyszącemi im okolicznościami. 6) Odpowiedzi pisać można, nie prze­
pisując pytań, lecz oznaczając je tylko· numerami. Odpowiedzi obszerniejsze
można nadsyłać oddzielnie. 7) Odpowiedzi prosimy przesyłać pod adresem:
.Polskie Tow. badań nad dziećmi" (Warszawa, Zorawia 28 m. 3) lub Sekcya pe­
dologiczna „Ogniska" naucz. (Kraków, Rynek 29).

Char akt erystyk a dziecka; 1) Szczegóły osobiste. Pleć, wiek, zawód
rodziców, miejsce pobytu, miejsce wychowania (dom rodzicielski, dorn. obcy, in­
ternat szkolny). Ilość rodzeństwa starszego i młodszego. Czy rodzice żyją? oboje
lub jedno? 2) O!Jólny roeiooj fizyczuy. Wzrost i waga: Stan zdrowia. Jakie waż­
niejsze choroby dziecko przechodziło i w jakim wieku? 3J Usposobienie dziecka.
Czy dziecko jest wrażliwe, lub obojętne? prędkie lub powolne? wesołe- lub smu­
tne? 4) W jaki sposób objawia się w dziecku miłość własna? (egoizm, ambicya,
próżność, zarozumiałość, zazdrość). 5) Czy i o ile dziecku skłonne jest do stra­
chu i jak się on objawia. 6) Czy i o ile dziecko skłonne jest do gniewu? Z ja­
kich pobudek? Jak się objawia? Jak długo trwa? 7) Czy dziecko objawia i w jaki
sposób współczucie (dla ludzi? dla zwierząt) sympatyę, przywiązanie, miłość?
Czy jest wogóle ekspansywne czy też zamknięte w sobie? Jak długo trwają syrn­
patye dziecka? 8) Stosunek dziecka do ludzi. Przyjaźń (czy ma przyjaciela i w ja­
kim wieku P) koleżeństwo, stosunek dziewcząt do chłopców. dzieci do służby.
Stosunek do rodziców i rodzeństwa. 9) Ciekawość i zainteresowanie. Czem się
dziecko interesuje? Czy ma i jakie zamiłowania umysłowe? Co robi z pieniądzmi
własnymi? O ile jest _wrażliwe_ na pr~yrodę i sztukę_? 10) Ws\yd i jego objawy.
Czy dziecko wstydzi się popełnione] w111y? Czy doznaje wyrzutów.surmerua I czern
się to okazuje? 11) Uczucia religijne i ich objawy. (Odpowiadając na to pytanie,
n?leży Jednocz_eśrne zaznaczyć,_ czy dzlećko otrzymuje wychowanie religijne i ja­
kie). Ideał dziecka, (co budzi _w nim podziwP) Uczucia narodowe i społeczne:
12) Objawy woli. Czy dziecko Jest energiczne czy też słabe? Stanowczość, od­
waga, upór, posłuszeństwo, uległość, panowanie naci sobą, (płacz i śmiech). 13)
Wytn_l"ałość, cierpliwość, l?racow1toś_ć. C~y dziecko urnie postanowienie swoje wy­
ko.nac, czy _tez częs_to zm1en1a zamiary r zarzuca? Z jakich powodów je porzuca?
14, ?amodz1elność 1 111dyw1dualność. C_zy _dziecko ulega wpływom innych, czy też
swóJ_ wpl_yw ~a.rzuca (ro!lze~stwu, _klasie. 1 t. p.) 15) Prawdomówność i kłamstwo.
Czy I o ile uz1_ecko obJaw1a zarn1l0\:'anie prawdy. Czy i o ile. kłamie? z jakich
pobudek I w Jalom celu? Czy mówi czasem nieprawde nieświadomie skutkiem
zbyt żywej wyobraźni? W;\__c;:~~, •.;, . ,.: · ,,-,,,:,:·-.;.rD

Z Se!ccyi pedologicznej „Ogniska" naucz. w Krakowie. Dnia 14 marca
b: r. wygłosił p. W .. T )'ranki ew i cz odczyt na temat: ,,Znaczenie wychoiva­rna fizycznego''. C~low1ek, zwłaszcza dziecko, potrzebuje nieodzownie ruchu;
tymcz_asern wzra~taJące coraz bardziej miasta o coraz ciaSniejszych ulicach i rnie­
szka1!1ach o~ran,czaJą t~ potrzebę r~chu. Pedagodzy, chcąc lukę w wychowaniu
dz,_ecr _w _m1eśc1e usunąć, utworzyli cały szereg najbardziej skomplikowanych
ć\1'1CZe!1 g1_mnastycznych_. które dzieci męczą, a naturalnej potrzebie ruchu nie
odpow1adaią. Prelegent Jest za wprowadzeniem w plan szkolny slojdu, kartopia-

·I

I
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st~ya .. gdyż tego rodzaju zajęcie _wymaga naturalnego ruchu, który organizm roz­
w_iia I Jest zaraz.em wypoczynkiem po pracy umysłowej, dalej wszystkich spor­
tow,. ale wszystkich równomiernie, a _przeqewszystkiem harcerstwa czyli skautingu.
Wy~1eczk1 poza m_iasto. odpowiadają najwięcej naturalnej potrzebie ruchu, dają
możność oddychania świeżern powietrzem, a przedewszystkiem uczy sie młodzież
czytać z ~si_ęg_i przyrody i z niej poznawać świat, nie zaś, jak dotychczas przy­
rodę z książki,

Dnia 15 marca odbyła się pogadanka na temat: ,,Uwagi w sprawie ćwiczeń
pisemnych".. Plan i cel ćwiczeń pisemnych, określony dzisiejszymi przepisami,
przeciwstawił dr. H. Kanarek tradycyorn narodowym i myślom Tremowskicso
z Chowanny. Na tle polskich zasad wychowania i metod współczesnych nauk'o­
wych nakreślił kategorye ćwiczeń dla młodzieży: 1) z zabaw wolnych, 2J z obser­
wacyi, 3) z życia szkolnego, obchodów, 4) wycieczek szkolnych 5) z życia psy­
chicznego uczniów. W końcu przedstawił ładnyzbiór ilustrowanych przez uczniów
ćwiczeń wolnych. Zasadniczo występował przeciw dyktatom, które mają racyę
bytu jako środek kontrolowania znajomości ortcgruiii, a nie jako ćwiczenia or-
rograCTan~ ·

Konkurs na elementarz. W myśl uchwały sejmiku oświatowego z dnia 14-go
listopada 1911 r., postanowił Zarząd Główny Tow. Czytelni Ludowych w Pozna­
niu wydać nowy elementarz polski.

Celem elementarza ma być ułatwienie polskiego czylania i pisania dzieciom
zaboru pruskiego i to przeważnie w okolicach kresowych. Liczyć trzeba się więc
z 'tem, że nauczający będą pochodzili nie z kół- nauczycielkich, ani też - z ma­
łymi wyjątkami - z warstw inteligencyi, lecz z ludu; że nauczać będą matki,
krewni, przyjaźni sąsiedzi, starsze dzieci, że uczyć się będą nieraz i dzieci same,
nauczone już w szkole czytania po niemiecku.

Uprzytomnić sobie należy przytern, że dziecko, nauczywszy się czytać na ele­
mentarzu, nic będzie tak· jak w szkole przymuszone do wydoskonalenia· się
w czytaniu przez czytanie innych książek. tak, że elementarz i jego czytanki,
winny koniecznie same swoją -trescią wzbudzić w dziecku ciekawość do ksią­
żeczki.

Pamiętać wreszcie trzeba o Iem, że dziecko, rozwijające się w państwie nie­
mieckiern, spotyka się od niemowlęcych lat nieustannie z nieprzyjaznym jego du­
szy i sercu obcym wpływem tak, że czytanka elementarzowa winna tchnąć cała
nieprzepartym urokiem swojskości. .

Z tego powodu:
a) Powinien autor zastosować najnowszą i najprostszą metodę nauczania,

aby dziecko, po zapoznaniu się z elementarzem, mogło czytać łatwiejsze ustępy
w innych książkach i nauczyło się napisać łatwe zdania w formie krótkiego listu.

b) Cały dobór zaś przykładów i obrazków, dalej treść elementarza i czytanek
powinna być przystępna, dla każdego zrozumiała a zajmująca i nie nużąca umy­
słu dziecka.

c) Nie są konieczne czytanki opisowe lub nastrojowe wierszyki, natomiast
pożądane są krótkie bajki, powiastki, legendy, zdarzenia z historyi ojczyste],
przykłady czynów naszych bohaterów i _zaslu?onych rn~ż?W-. . ...

Łącznie z tern ma elementarz zaciekawiać I rodziców I dzieci, JUZ swa ze­
wnętrŹną , skromną , lecz wytworniejszą szatą; zawierać obrazki barwne tak przy
nauczaniu liter, jak przy czytankach, mianowicie obrazki łatwych, znajomych
dziecku a swojskich przedmiotów. .

Autor elementarza winien treść obrazków zaproponować. O wyrysowanre
i namalowanie ich mają być poproszeni wybitni polscy ilustratorzy.

Elementarz ma obejmować 80-120 stron.
Ułożenie takiego elementarza dla dzieci pruskiego zaboru będzie obywatel­

skim czynem. Prosimy dlatego naszych pedagogów, aby nietylko swym umysłem
lecz i sercem w konkursie udział wziać chcieli.

Prace, przeznaczone na konkurs," prosimy nadesłać najpóźniej do 1-go lipca
pod adresem: Czytelnia ludowa, Poznań=Posen, ul. Strzelecka 31.

Praca powinna być opatrzona godłem, nazwisko zaś autora znajdować się
powinno w osobnej, ternże godłem oznaczonej zamkniętej kopercie.

Popieranie dalszego kształcenia nauczycieli ludowych. Rząd Heski .
wstawił w budżet na rok bieżący IO.OOO marek na podróże nauczycieli ludowych.
Subwencve otrzyrnaja w pierwszym rzędzie ci nauczyciele, którzy zechcą oddać
się studyorn z. zakresń biologii. (Deut. Schulpr, XXXIII, 9).

'
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Kongresy pedagogiczne. W maju b. r. odbędzie się we Wiedniu kongres
w sprawie książek dla mlod~ieży, połączO!lY z wystawą ret;osp_ektywną , __Od
13-15 "maja obradować będzie we_ Wrocla\VI~ Kongres lekarz) szkolnych._ (,-~a­
danie lekarzy odnośnie do poucz arna ~łodz1~zy szkolne] pod względem hy_g1en1cz­
nyrn i seksualnym"). W Budapeszc_1e zbierze s!ę K_ongres narodowy w sprawie nauki
o dziecku w marcu b. r. Między innyrru obep~uie program_ Kongresu n~stępuiące
tematy: 1) Badania nad dzieckiem a pedagogika. 2) Bada~ia na~ dzieckiem a wie­
dza lekarska. 3) Indywidualność dziecka a wych<?wa111e indywidualne. 4) Produ­
ktywna praca w wychowaniu i nauczaniu. 5) Swiat etyc~ny dziecka. ~ Z Kon­
gresem połączona wystawa aparatów psychologicznych, literatury dla młodzieży,
modeli i iotografii zakładów wychowawczych nowego typu.

Biuro międzynarodowe srowarayszen nauczycielskich na zebraniu Komi­
tetu dnia 12 grudnia 1912 postanowiło wziąć udział w wystawie międzynarodowej
w Gandawie i przedstawić tam:

I) Historyę Biura międzynarodowego, organizacyę, cel, prace;
2) Publikacye;
3) Czasopisma pedagogiczne stowarzyszonych ·związków;
4) Dokumenty, tyczące się związków międzynarodowych.
Towarzystwo centralne nauczycielstwa czeskiego zaproponowało, by Ili. mię­

dzynarodowy kongres odbył się w Pradze w 1915 r. w 500 rocznicę śmierci
Jana Husa.

· Biuro wzywa. stowarzyszone związki nauczycielskie do wyjaśnienia swego
zdania na zapytanie, postawione przez p. Skarviaa .

Czy nauczanie 11· szkole ludowej zawsze ~vinno się odbywać w języku
który':1 uczeń mówi w domu, czy też bywają wyjątki? '

Biuro _zwrac_a u_wagę na dotyczące tego zagadnienia kwestyonaryusz :
I) Ile języków jest używanych w waszym kraju?
2) Ile różnych dyalektów języki te wykazują?
3) Czy obowiązkowe nauczanie pozwala uczniowi na uczęszczanie do szkól

prywatnych, lub uczenie sre w domu?
4) Cz)'. istnieje dla nauczania początkowego program wspólny?
5J Jak\e przepisy dotyczą Języka w szkole?
6)_ ~akie względy szkoła wykazać winna wobec dyalektów. używanych w da-

nej m1eJSCOWOSc1? ,
7) Jakie ~mi~n_y przyjęto w okolicach, gdzie panują 2 języki

a) c~~ _1stn_1eJą szkoły oddzielne dla każdego języka?
b) cz) 1s1111eią szkoły pry:vatne, gdzie dziecimogą uczyć się w swoim języku?

8
c) czy _w dan:J _~z!rn.le uz~wane są oba języki i w jakim zakresie?

l. Prośba o wskazanie głównych złych stron nauczania dziatwy w języku
nie uzywanvm w domu. · '

Prócz iego stowarzyszenia wezwane są do odpowiedzi, na zagadnienia, ty­
czące się przepełnienia szkól:

a) Jaka jest maksymalna liczba uczniów w klasie według prawa i resula-
minu szkoły? . "'

b) Jal\a j~st, liczba Srednia_ uczniów w klasie według statystyki szkolnej?
c) Jakie są 1\y111l,1 przcpelnienia na rezultaty nauczania?

(Nowe Tory VIII, 1, 2).
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